
Rok XII. Petrokow, dnia 26 Sierpnia (7 Września) 1884 r. Nr. 36. 
Prenumerata w miejscu. y Ogłoszenia. 

rocznie . . • . rs. 3 kop. - . 
półroezni~ • . • rs l kop. 5Q 
kwarta.lnie. . . rs. - kop. 7~ 

Za odno!\zenie do domu kwar
t/dnie kop. 10. 

Cena pojedynczego numeru 
kop. 7 i pół. 

z przesyłką: 
rocznie . . . . rs. 4 kop. 40 
półrocznie • . . rs. 2 kop. 20 
kWlI.rtalnie. . . rs. 1 kop. 10 

za 1 razowe po kop. 7 za wiersl 
petitu lub za jego miejsce. 

za. 2-6 razowe po kop. 4 za. 
wiersz. 

za. 7-10 razowe po kop. 3 za 
wiersz. 

Cena ogłoszeń na pierwszej slro· 
nicy podwójna. 

Reklamy po 10 kop. za wiersz 
petitu . 

Cena ogłoszeń zagran icznych po 
10 kop. od wierl:!zlt. 

Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W -go Michelsona 
obok Magistratu. - Ogłoszenia przymuj,: Redakcyj a, obiedwie 
księ!:!arnie w Petrokowie, oraz po zagranicami guberni petl'O
ko,,"'~kiej wyłącznie agentura "R:.jchman i j1'rentllcr" w łV Ilrszawie. 

Prenumerate przyjmują w Petrokowie Biuro RedakcYi i obie księgarnie. w Czę-
stochowie "Nowa księgarnia"-prócz tego. 

w Częstochowie W. Zieliński I w Łasku 
w Będzinie n Janiszewski Stan. w Łodzi 
w Brzezinach n Kr1.~ll\ieniewBki JU1.I w Radomsku 
w Dąbrowie n '1'omaszewski J. w Rawie 

W. Grass. 
" Janiszewski Leopold 
n Ruszkowski Erazm. 
n Szewłodziilski. 
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SKLAn APTECZNY I FARB 

J. ŻARSKłEGO 
dawniej 

Gampfa Soczołowskie[o i S·ki 
\\t ~ctrokowic 

Plac Ekateryński (Nowy Rynek Maślany), 
dom po Koczorowskich. 

Polecil: 
Oliwy Nicejskie i l)rOwullckie. 
Oliwy do nluszyn i do ))ulenin. 
Ocet Eksh'ukt i esencyję octową. 
Fnrby i Lakiery. 
~lasy do l)odłóg. 
Proszeli I)crsld i <lnlmacki. 
Pl'oszek kujeuny. 
PUI)ieJ' ilU luuchy. 
'ł'rIlCizllłl. na szczury i Jnyszy • 
Proszek do czyszczenia metali. 
Pnpier do owią,zywania komfitur. 
lł'o(lę 1{0101isli:~ wyborowJ~. 
Perfnnly angielskie i francuzkie na. łuty. 
Krochmale i t·uJ·bki. , 

Srodki dezinfekcyjne: 
Ko j)erwns żelazu. 
Kwas karbolo"ft'y surowy i czysty. 
Chlorek i Pl'oszck liarbolowy. 
Nadmungnlliall l>otażn. 

Ceny nizkie.-Towar wyborowy. 
1A'W*%MH\iMW'ł,MMK z 

(7-4) 

Z dniem 1 lipca 1884 r. otworzyłem 
PRtlCOl\'NIĘ 

przy ulicy Petersburskiej wprost cerkwi w domu 
SS-rów Grabowieckich - i ]lrzyjmuję do reparacyi 
zegary i zegarki. Nadmieniam przytem, że 
zaopatrzony jestem, jak i dawniej, w okóhuy i bi
nokle wszy3tkich numerów. 

(7-6) W. DALITZ. 

Z powodu nagłego wyjazdu 
(lo sprzedania: Jueble wiedeilskie, lustro, szeslong, 
różne stoły, napoleouki, szafy, komody, wanna cy· 
nowa lampy wiszące i stojące, wieszadła, samowary, 
rondl~ i inne gospodarsl.ie sprzęty. Wiadumość w do
mu Gliwicz3, w mieszkaniu p. Psarskiej-Iub w szkole 
p. Popowskiego. (3-3) 

Węgiel kamienny 

W sz]role IV ldasowej lllęzldej 
z pensyjonatern 

w ID. P e t .. o k o w i e 
zapis uczniów tak miejscowych jak i przychodnich 
rozpoezął się dnia 6 (18) bim·pnia. Program nauk śei
śle zastosowany do wymagań gimnazyjum klasyczne
go. Szkoła otwarła oddział niższy klasy wstępnej, do 
którego przyjmuje chlopców umiejących zaledwie czy
tać i pisać; zapis uczniów do tego oddziału trwać bę' 
dzie do 10 wrześl1ia. 

Przełożony J al~tlb Popou'lIki 
(5-5) Kandydat nauk fizyko·matematycznych. 

Potrzebny jest ZARAZ 
n3 wieś, o milę od TomaszowIt Rawskiego 

korepetytor z IV lub V klasy na rok cały, 
dla przygotowania 2-óch chtopczyków no klasy pier
wszej Gimnazyjum. 'Warunki dokładne wskaże, za 
zgłoszeniem się, księgarnia. .J. llaznruki w Tomll.-
szowie. (3-3) 

Z powodu wyjazdu, są 

DO SPRZEDANIA 

meble i różne sprzęty domowe. 
Wyprzedaż odbywa się eodziennie od godziny 10 

rano w domn W - ", o \Vygrzywalskiego, w mieszkaniu 
byłego inspektom gimnuzyjulIl. <2-2) 

DO SIE\lVU" 
w majątku Kam:ń~l.;, jest clo sprzedania około 800 
korcy, wyborowego żyta: CZciuoM'ego i hes-
kiego. (3-3) 

Dominijum Rembieszów ma do zbycia. 

DOBOROWE NASIONA ŻYTA 
Kampiliskiego, Proboszczowskiego, 

ze ziarna sprowltdz'Jnego w roku 1883 z Probstei. 
Dostarcza. w workach oplombowanych. Ceua Złl. 
korzec 1'8. 7na miesiące: sierpień,wrze· 
sieli. Zamówienia na miejscu przez stacyję Zduńska 
Wola,-Iub w samej Zduńskiej "'oli w skła
dzie przeclJniotów rolniczych Alu'elego 
Domańskiego.-Próby na ż~danie. (3-3) 

Oryginalne amerykańskie MASZYNY DO SZYCIA 
S I N G E R A nabyć można w KSIĘGARNI F. JĘDRZE
JEWICZA w "Petrokowie" na wypłaty PO RS. 1 TY-
GODNIOWO. (10-1) 

ARTYKUŁ 8 
nowego prawa pożyczkowego. 

W skutek nowych na d. 6 (18) kwietnia 
.1'. b. Naj wyżej zatwierdzonych tymczaso
wych przepisów w przedmiocie udzielania 

pożyczek przez Tow. Kred. Ziemskie 'v 
Królestwie Polskiem, władze tegoż Towa
rzystwa przesłaty dyrekcyjom szczegóło
wym okólnik, zwracający szczególną uwagę 
stowarzyszonych Ila art. 8 rzeczonych prze
pisów, który odnosząc się do ulg' w opIacie 
rat, w niejednym wypadku zmienia dotych
czasowe w tej 'mierze zasady postępowania. 

Artykuł ten brzmi jak następuje: 
8). ,,'V ,vyją.tkowych, niepl'zewiclzianych 

"w obowiązujących pl'zepisach, okoliczno
"ściach, dozwala się Towarzystwu udzielać 
"stnwarzyszonym ulgi w opłacie rat, o ile 
"ulgi te dadzą. się pogodzić z kredytem li
"stów zastawnych i z ogólnym interesem 
"Towarzystwa.-Takie ulgi mogą być przy
"znawane przez komitet Towal'zystwa w 
"zwykłym jego komplecie pl'ostą większo
"śeią głosów, jeśli co do przychylnego za
"łatwienia prośby w tym pl,zedmiocie zale
"gającego dłużnika, zapadła popr7.ednio je
"dnomyślna decyzyj a dYI'ekcyi glównej.
"Jeśli taka decyzyj a przez dyrekcyję głó
"wną wydaną nie została, IV t:\kim razie 
"ulga może być przyznaną. nie inaczej, jak 
"za decyzJją ogólnego zebrania komitetu, 
"zapadłą. większością d wóch trzecich głosów, 
"przy wymienieniu w protokóle osób przyj
"mujących udział w głosowaniu." 

Z tl'eści jego wynika, źe co do ulg: 
:1.) pozostają IV swej mocy z przepisów 

r. 1869, mianowicie: 
Art. 47). "Okreilone w pGwyższym 46-m 

"artykule termina opIat, mogą być stolVU
"rzyszonemu przedłużone z llccyzyi 'Yładz 
"Towarzystwa, tytułem ulgi, IV razie nad
"z\Yyczajnych klęsk, których odwrócenie nie 
"zależało od właściciela, - jeżeli klęski te 
"zmniejszyły o połowę czysty dochód roczny, 
"lub też pozbawil'y właściciela kapitału 0-

"brotowego, albo znacznej części bud91wli. 
"Za klęski takie uważają się: zupełny nie

"mouzaj w uobrach, gl"auobicie, pożal', wy
"le,,' wód, pomór inwentarza, umgan i t. p. 

48). "Ulga wzmiankowana w art. 47-m 
"udzieloną być może, albo przez r07.kład 
"naj wyżej d wócb rat półrocznydl nn części 
"spłacalne w ciągu jednego lub dwóch 
"póh'oczy, ulbo pl'zez przedłużenie o sześć 
"miesięcy terminu opłaty naj wyżej dwóch 
"rat półrocznych, z u wolnieniem przy ta
"kowycb ulgach od kar ustanowionych za. 
"zaległości. 

Uwaga. "Ulgi te mają miejsce tylko IV" 

"takim wypadku, kiedy fundusze Towarzy
"stwa na to pozwolą. 

49). "UI?!"a stosuje się do naj bliższych rat 
"półrocznych, przypadających do opłaty po 
"doznanej klęsce. - Przed spełnieniem wa
"runków jednej ulgi, druga ulga nie może 
"być przyznaną. 

50). "Pragnienie ulg zawisło oLl bezwło
"cznego uwiadomienia dyrekcyi szczcgóto
"wej o wydal"zonej klęsce, a mianowicie: o 
"klęsce nieurodzaju, najpóźniej do dnia l 
,,(13) paźdżiernika roku wydarzonej klęski; 
"o pożarze, wylewie wód, uraganie i gra
"dob;ciu, nie później jak IV ciągu dni 15 od 
"chwili zasztego wypadku.-O upadku in
,,"'entarza nastąpionym w pierwszej połowie 
"roku, najpóźlliej do d. 1 (13) lipca tego~ 
.,roku, o upadku zaś nastąpionym w drugiej 
"połowie roku, ... .'.., później jak do 1 (lił) sty
"cznia następnego roku. - Prośby o przy
"znanie ulg po tych tel'luinach podawane, 
"bez skutku pozostaną.71 
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2) że ,vszelkie żądania wyjątkowych ul~, 
w czemkolwiek prz41kraczające gl'lmice czte
rech dopiero przytoczonych artykułów, nie 
inaczej będ~ przez władze Towarzys twa 
roz~trzygane, jak w drodze szczegółowo w 
przytoczonym powyżej art. 8 nowych prze
pisów tymczasowych wskazanej. 

Z uwagi zaś, że stosownie do rzeczonego 
art. 8, tylko ogólnemu zebraniu komitetu 
Towarzy5twa, a nie zwyczajnemu komple
towi, służy wyłączne prawo o:>tatecznego 
rozstrzyganill zaniesionych do władz To
warzystwa żądań udzielania ulg wyjątko
wych w opłacie rat; z u wagi dalej, że 
zwykłe ogółne zebranie komitetu, według 
prawa, zbiel'!\. się tylko dwtL razy do roku 
w lutym i sierpniu: zatem żądania co do 
ulg wyjątkowych, które z mocy tego prze
pisu pod decyzyję Komitetu przyjść by mo
gły w przyszłości, nie inaczej w zwykłym 
rzeczy pOI'ządku, jak w tych terminach roz
stl'zyganemi będą. 

W interesie więc stowarzyszonych leży, 
iżby ,vszelkie podania ulg wyjątkowych do
tyczą.ce, były przynnjmniej przed l-ym sty
cznia i lipca do właści"'ych dyrekcyi szcze
gółowych zanoszone, - ,., przeciwnym bo
wiem razie, straty, jakieuy z opóźnienia się 
z podaniem, w tych razach stowarzyszeni 
ponieśli, /!lami sobie przypisaćby musieli. 

Wiadomości Bieżące. 

T Y D Z l E N. ~ 3G 

obywateli. 3). Notatkę zawierającą dokładny jomych z pra",dziwYIll żalem. P:m Ż. wy-
adres kandydat:-i i jej chlebodawców. jeżdża do Kazania, M jedną z wyższych 

Dnia 5 września 1884 r. posad przy tamecznej izbie sądowej. 
Stefan lrIlodo wski. 

Adwokat Przysięgły. - Od dwócl" tygodni bawi w na-
szem mieście znuny powszechnie u nas przy-

- ~ładtl nadzorcza straży o:znio- rodnik, członek Kr01kowskiej Akademii u
wej piotrkowskiej pI'zypomina i prosi u- miejętności, prof. wszechnicy JagiellOllskiej, 
przejmie swoich Członków honoro\,-ych o p. Hostafiński. 
wnoszenie zaległych i tegorocznych Ilobro· 
wolnie zadeklUl'owunych składek, które są I - W t'!lch (lniach zatrzymać się mil 
1~ajwazlliejs~ą P?d w~liną bytu m~teryjalnego w na8zem "!ieście, 'IV 'przejeździe. z Warsza
Straży - l ktore JUko ZUpOlllD1ane roczne wy do Pragi, znany hterat czeski, redaktol' 
trq-rublo\fe ofiul'y, krępuj:)C wielce dzia- "Di wadelnih listow"-Howorka. 
łaJność użytecznej tej Instytucyi, pI'owa- I7 t W t k l 4 b 
d d . I ' - .... oncer • e czwar e . ( . , m. 
zą. o WIIIOS nI często powtarzanego: ze db ł ' . . t t k 

zapał miejscowego 8połeczeilstwa do dobre- o { sKlę HWfm\CJsco\CVTS~t ea{r]z}e . 'onceAI't 
.. ł" panIIw . o munna, . rom e ( a l pun • 

:zo me Jest tnva ym l atopmorro za,,"sze KI . k' .. J C k' b ł h 'l 
słabn ć musi, ' ulllrzyns "lej I • za 1, pl'zy y, yl!, u,nys-
,ą. .1 C ł k' h h me w tym celu z Warszawy. Koncert-
SkładkI roczne OU z on -ow onorowyc , d ' ., ." ., " . . Jak na prze illęWZlęC\e, o którym B ~V1at plOtl'-

przVJlDUJe za pOkWltOWUIllCIll kusYJer stJ'azy k k' d . d . ł ' d' k'lk 
. Rom )ulski a tekarz. ·o.ws I ow~e ZIU Się 0p,lCJ'~ n!l '1 "a go-

p l P dZlll przed Jego uI'zeczywlstmelliem - udał 
- Bonl.uf"encyja. Przed paru t y- się względnie nieźle, 

godni~mi Dow?przY,b::li do naszego. miasta _ Bezczelny napltd. We wsi Ła-
z Kahs~lL dwaj I'zezmcy, otworzylt w za- 'dl' ' t lk . t d . I '] l" zUOWle o eO'Ie 1 o parę )' '0 wlors o st. budowamac I dawnych Jate ~ sprze( az mlę- .' ,o. J • 

, 2 dl', zel. Roklcmy, w nocy, z ubledeO'o po-
sa z wołow stepowych po kop. 1 za funt. . d ' tk t k . ,~<=', 
Zni~h ta (o l kopiejkę na funcie) pl'zynę- me kua ·u. na

t 
w °óre ', nll~znba~l Jkacłys.l ~11-

't d . h t k r b l ' h" mas owant z oczy ey, IV tCZ le o '0 o UZle-
cl.a o mc fi ~ ,~c~ ę mpuJącyc ,.ze Ja- si ciu na adtszy na mic'scow lebani'e 
tkl dawnych rzeZnIl1O\V stan et y p.'awle pu- ę,' p. . ~.,.ą P .J., 
tk ' . . • 11' .., powiązawszy I pobl\vszy kiJami wszvstktllh 

s aml-I wszyscy D1e.y w zmuszem Się WI- d 'kI b b' 
d . r . b " ć l dt 'l omowm uw pro oszcza, zru owawszy wre-

ZIO I. ~enę mlę~a o D1zy" a l~ ~u o, l O}l e sl'-cie srebra. i zabrn wszy kilkaset r8. \V O'()-
dawmeJ brutalme zachowy tt'a l Się \Vzg ę( em tó 'kl' b ' l d ! N d' '" l 
kupujacych o tyle teraz stali się dla nich wCe--;-ZI1l.1 ez s a u. r ~ pal'ę 11.1 prz~( 

" .. '. . tem, CI sanu prawdopouobme rabUSie pro-
uprzejmi 1 grzeczm. Caty natomIast zapas b r b' ć k .. , t 1 . l b ' 
złeO'o humoru i energicznych epitetów skie- k ow: l ogr,n /, osmo k' .n e

l 
rocz (l'O D? 

Nade.dane. Zawiadamiam osoby ro,~ali na radośnie powitanych przez nasze htO y, wy~ę e~ Zt l~SZ:1 I ? a ,ero\~an~go ~
interesowane, iż znowu na moje ręce złożo- gospodynie gości-konkurentów. b . arzb.' me. z l? a ~ D1~ w~ceJ z,a rac; .Pd~
ną została kwota rubli srebrem sto, dla roz- ' IntJ'yga wytworzyła z faktu PO\vyższego .a o leral1ll1 SIę r o s 'ar ca, me pOWIO a 
dzieleniu. pomiędzy służące, pozostające w Ispór pomiędzy właścicielami jatek o to, kto Się· 
obowiązku w naszem mieście. Wedtug ży- z nich może mieć prawo ,., ynajmowania - Wynłowny f"ezultat umiejętne
czenia ofiarodawczyni, kwotll ta rozdzielo- swych sklepów rzeźnikom. W razie usta- go pielęgnowania zwiel'zyuy - znajdujemy 
na na trzy części, po rubli 50, 30 i 20, lenia monopolu na rzecz jednego, cena mię- w następują.cej, łaskawie nadesłanej nam ko-
przyznaną zostanie trzem kandydutkom wy- sa nanowo by się podniosła. re&pondencyi pana A. IC z pod Łasku. 
znadnia kat~lick~ed~o, .najmoral~iej się p~o- _ Spf.zellllże l JJ'z yfnulwwe. Dwa k,Wh okolicy Łusku ~idl~u wtaś,ciłcieli. ziem-
wa zącym I na) luzeJ pozostającym w Je- . tk' d t, t h d' ł DS S Hl , a zarazem sąBla OW, ZfiJę o Się sta-
dnym obowiązku; wypłacona zaś zostanie w ~~J~ l sprze al a. t \~ . y~ mac ~ ita rannie piclggnowaniem zwiel'zyny. Owoce 
dniu 4·m grudnia 1'. b, Również według dU ,eJs30 ~a z~ eg OScl d owal'z~s ta J b r: tej opieki od lat kilka już są. widoczne. I 
życzenia ofiarodawczyni, kwalifikacyj e kan- \~~a d slCrpma. ~PI'Z~ ~n~ zo:. a y o ł ~'~ tak, w majutkach K. B. Z, i N. w dniach 
dydatek oceniać będą: oprócz mnie, pp. Jó. 15 111 uga ;510)01wla u Pblo r'o\~s ICgo, Owko, ~Osierpnia,·l i 2 września, czterech my~li-

f G f D A 'S ' k' Wł za rs. • - na ywcą Jest p. s al h b't 210 kbk 
zde ł an~Pr.' k -l' k' ~tFOll1 trzywzo\~S 'kI,. . a- Hcdzfcld;- zaś dnia 1-0'0 b. m. odbyła się wlyc. ,u I kO uropatw, al Ud .>:te· }~n. 

ys uw nit OWS 1 1 austyn yzm ·leWlCZ. d ż dób W l RO k . t c 10Claz ta znaczny, Jest za e wie uZIC-
Kalidydatki pragnące ubieg:1ć się o powy- sPi'lze ak k' r o atók °ls6

z1/"owa. z '?1°8~)17a u siątą części a ogólnej liczby tOO'(J pożytecz-
. . 'k h ' rUI oms ows 'leO'o \v za rs. ~ i} - • o 
zeJ wyra~one -woty, zec cą do l-go pfJZ- b . t o 'K t t 'M..-ll nego ptactwa. 
dziel'llika r. b, składać w lY)oj~m mieszkaniu na ywcą Jes p. ons an y u er. Na polowaniu, o którem mówimy, zajęcy 
następujące dowody: 1) Swiadectwo uro- - Jeden z naj zdolniejszych prof~so- zupełnie nie stl'zelano; ubito jednego tylko 
dzenia, 2) świadectwo o moralnem prowa- rów tutejszego ' gimnazyjum, p. Michał Z:u'- na żądanie. Jesienią za to, najczęściej w li
dzeniu się i o czasie, przez jaki kandydatka ski, porzuciwszy trudy peda!!ogiczne, opu- stopadzie, po ukończeniu robót gospoda.'
pozostaje w obowiązku, wydane pl'zez jej cza \., tych dniach nasze miasto, żegnany, skich, zgromadza !Się znowu więcej myś1i
chlebodawców i poświadczone przez dwóch przez wszystkich przyjaciół, kolegów i zna- wych i urządza większe polowanie nu za-

Zdobycie Biblijoteki. 
pl'Z<lZ 

F. K. Marłynowskiego. 

(Dalszy c:ąg-patl'z Ni 35). 

Dziarskośmy grali; a w czasie tej melo
dyi słowa, wielebny żywot przeora po
dnosił się w górę, to opadał, jak miech ko
walski, jak opinija publiczna Warszawy. 
Co się działo z twarzą i oczami ojca Dróż
ki , .. czasie naszego gruhania, nie śpiewać 
mi o tem. 'Westchnień kochanków nie ma-' 
lować profanom. Wprawdzie stosunek oj
ca Dróżki do mnie i mój do ojca Dróżki 
różnił się cokolwiek od wzajemnego stosun
ku kochanków, - różnica ta przecież leżała 
tylko w formie. w zasadzie bowiem nie by
ło jej wcale. Uczucia nasze płynęły z ser
ca, a. więc ze wspólnej krynicy uczuć szczę
śliwych kochanków i kanibalów srogich ... 

U czucia nasze miały w sobie coś idealne
go, coś takiego, jak miłość Austryi do Prus 
w parę lat po romantyc~nem gruhaniu na 
polach Sadowy. Ej! słów nie dostaje na 
skreślenie obrazu... Uczucie krąży \V du
szy, rozpala się, żarzy, jak.,. Darujcie, że 

nie skończę tego Z\Trotu; obawiam się, aby 
go nie przywłl\szczył sobie który z naszych 
recenzentów od sztuki i nie zaczął od niego 
matować swoich spostrzeżeń estetycznych, 

Ze w błogim nastroju ducha i miłem to
warz, stwie czus upływa szybko, wiedziałem 
o tem; więc nie zdziwiłem się wcale, że w 
chwili ćwiczell lingwistycznych i uczlIcio
wych, jakie praktykowałem z ojcem Dróż
ką, potrafiliśmy przejść część kurytarza, 
schody, kawałek Bieni i znaleźć się na dzie
dzińcu klasztornym. 
Skorośmy tam stanęli z oj<.le:n Dróżką, 

mignął przed oczami naszemi sąg uI'zewa, 
używający dobrodziejstwa kontemplacyi. 

- Wynosić mi się hultaju!-woła przeor 
i, schwyciwszy za łupkę drzewa z owego 
sąga, naciera na mnie silnie. 

Nie lubię być dłużny, więc chwytam za 
dru~ą łupkę i odpieram atak. 

- Nie wyniosę się wołam, aż mi pozwo
lisz księźe zbadać miniatury. 

- Ej!.. bo rozbiję ... -i naciera wielebny 
pater. 

Widocznie służył w austryjackiej armii, 
może nawet pod Solferino; więc naciera wpra
wnie. Ale i ja, choć nie wąchałem wojaczki, 
trzymam się wcale nieźle, a szło mi to 
tern łatwiej, że moje dwa łokcie sukna nie 

były osłonione rewerendą. 
Bohaterska ta scena przerwała poobied

nią drzemkę patrów; więc wysu\yają. się z 
różnych stron i zbliżają ku nam. Dostrze
gam w ich twarzach i ruchach, że nie po
dzielają. mojego bohaterstwa ... Więc wierny 
zasadzie szanowania cudzY<lh przekonań, rzu
cam Ol'ęŻ i ze słowami: 

- Nie dam się rozbić! puścisz do bibli
joteki! zobaczysz księż~l!.,-zmierzam całą. 
sitą. ku furcie. Była właśnie otwartą, jakby 
dla ułatwienia meg-o wysiłku buhaterskiego. 

Słyl!zę jeszcze podniesiony głos ojca prze
ora i tentent nóg wielebnych patrów, któ
rych odegrana dopiero seen:!. żywo znać za
jęta. Widocznie nie stali na tej wysokości, 
aby umieli SZl\l1ować moje przekonanie, Nie 
moja to wina, tak samo, jak nie jestem wi
nien przegr,anej IV pierwszym ataku na bi
blijotekę. Zotnież stl'zela-Pan Bóg kule 
nosi.,. \V szak wiecie o tem. Wracam tedy 
plantami i w drodze układam projekt dal
szej kampanii. Pomysł snuje się za pomy
słem, projekt za projektem przychodzi, a 
wszystkich razem zl'odziło sil,} w głowie 
tak wiele, że może nawet więcej niż pensyj 0-
nowanych ministrów au,~tryjackich od czasu 
wprowadzeni:!. w tern p~ństwie ery konsty~ 
tucyjnej, Czuję, że mi głowa pęku. pod bl'zc-
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j~ce, tnvające rówllież dni tt·zy, na któ
rem ubija się dziennie od 50 do 60 zajęcy 
i paru lisó w. 

W polowaniu, które odby\va się w po· 
lach z naf!;anką., i w tak zwane "kotły"
biorą zwykle udział damy, które z powozów 
przyglądają się zr/?czności strzałów swych 
mężów, synów, braci, i tych, którzyby może 
przed nimi naj więcej popisać się chcieli. 
Wieczorem, przy smacznym po przebytych 
trudach obiedzie i przy kieliszku cienkiego 
ale niekwaśnego wino, epizody z polowania 
<lają. przedmiot do wesołych żartów i ser
<lecznego nieraz śmiechu, którego zwykle 
ofiarą padają mniej zręczni att·zelcy. 

Przyjemna i pożyteczna zabawa. I gdy
by była wszędzie naśladowaną, nie mieliby
śmy w kraju takiego braku zwierzyny, jaki 
tak wyraźnie uczuwać się daje. 

TYDZIEN 

artykuł nadesłany, podpisany literami S. T. 
zbijający poduną wiadomość;-w imię zatem 
bezstronności u ważam za stoson<ne przesłać 
następujące wyjaśnienie. 

Przed rokiem 1870, kościol w Szczeruo
wie spalił się; odbuuowaniem koślIioła zajął 
się naj Pl'zód komitet pod pre:tydencyj~ ów
czesnego burmiatn;a, lecz później utWtlrzo
no nowy komitet pod prezydencyją p. Ne
pomucena Chrzanowskiego, właściciela ma
jątku Dzbanki i głównie zapobiegliwoścj,! 
i staraniem p, ChrzOlnowakiego kościół zo
stał odbudowany. 

W dziesięć lat później bo w r. 1880 ks. 
'Wacław Morawski, przybywszy do Szczer
cowa, zastal już kościół ten w niepo"ządku; 
zajął się więc zbieraniem składek i w 1881 
r. odrestaurował go i do porządku do
prowadził. Marzeniem ks. MrJ['awskiego by
lo zorganizować muzykę, lecz zbiemć na 

- PetycYje za petycyjami podają ten cel składek obawiał się, mając na uwa-
częstochcIWianie o otwarcie klasy 7 i ~ przy d " . . . ze nteprzYJemn08ci, Jukle 111lał przy restau-
111 iejscowcm gimnazyj um. D wa razy przysy- racyi kościoła. 
lali deputacyję do tutejszego p. Gubernatol'a, 'tV pt'zeszłym roku przez Sz<!zerców prze
a następnie do p. Kuratora, z prOŚb1! o pl'zy- chodl..ila do Częstochowy kompanija z pamfii 
spieszenie tej 11ader ważnej dla miasta spl'a- Mat'zenin, z muzykI!. Ks. Morawski, korzy
wy. Kasa miejska placi już rok rocznie na stając z okazyi, oświadczył zgromadzonym 
utt'zymanie klas 5 i 6 niedawno otworzo- fi . S swym para janom, że prllgnąlby l w zczer-
nych, rB. 4000; otóż obecnie miusto zdekla- cowie załoi:yć taką mllzykę, na co od siebie 
ro wało się nadto asyoO'nować corocznie na fi' 00 ~r' o at'uJe rs. l .. a ICszczanie na to się zgo-
klasę 7 i 8 sumę rs. 4230, byle tylko do· dzili i przyrzekli zebra.ć składkę na zaku-
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ków. Zapowiedź tę witamy z radością.; 
nic bowiem bardziej nie leży nam na ser
cu, jak podniesienie intelektualne i moral
ne niżlizych wnrst\v społeczeństwa, od zdro
wia kt6rych jego zdrowie zależy. "Gaze
ta świąteczna" i "Gazeta przenlysłowo.rze
micślnicza"-to dwa pisma naj pożyteczniej
sze i naj ważniejsze moi:e w nas7.ej prasie, 
byle tylko były dobrze prowadzone. Spo
dziewamy się też, że inteligentniejsi rze
mieślnicy nasi i przemysłowcy zrozumieją 
tę ważność i poprą je jak najlillzniejszq. 
prenumeratą· 

- "H~o.,y'" wydały jubileuszowy 1 000 
numer swego wydawnictwa, święcą.c tym 
sposobem d lVudziesty rok swego istnienia. 
Na numer ten zwracanly uwagę nas::ych 
czytelników. 

- Na 'mapę poglądową Kr6lestwa 
Polskiego, złożyli w dalszym ciągu przed
płatę pp. Korncli Romocki z Lutomierska, 
Józef Gampf z Piotrkowa i Adam Lebelt 
z Błota. 

Ui1iOłuja Jial'ejewa 

Prze[lad dziej ów powszechnych·nowszych 
spolszczył 

Edmund Dylevvsld. 

(D:ilszy ciąg patl'z-ro 34). 
czekać się Pl,zemiany szkoły miejsco- pienie instt·umentów. Ks. ~fora wski o tern 
woj na gilllnazyjum. Opr6cz tego, złożyło powiadornit p. Chrzanowskiego, a. ten OlI sie
zat'az przy podani u, tytulem kosztów na bie równici: przyobiecał dać 1'8. 100. 
otwar~~e .tych kla,~ rB. 4000 jednorazo~vo. Z teO'o okazuje siA że w odbudowaniu § IX. Stosunki ekonomiczne w czasach 
Enel'glJa l gotowosc do ofial' częstochowlan l'" k " ł ('I' . " . t nowszych. 

l · l . . spa onego "OSCIO a na ezy SIę ImcyJU ywa p. 
zus ugU)ą na rzete ne uzname; to tez na przy- Ch k' d' . k " ł N'e t l" 1 t d t kó k 
Bzł\J l'~k szkolny będa mieć z pewności" . s'zanows ·tet?u, a w ~ nOWIemu O~CIO a I roz rzą.sa lsmy (O ą s osun w e 0-

ol • '1: t zapI'owadzenlU muzykI ks. Morawsktemu. nomicznych czasów nowszych. l3e7. ich roz-
to, czego od tak dawna pragną· I Teodor Januszewski. ważenia, nasz prze.!rlącl dziejów byłby nie-

_ Z Dąbro'l.l'y gó"'liczej donoszą Ujazd 1 września 1884, r. zupełny, tem więcej, iż w faktach dziejo-
l:am, że w d. 7 U. m. ma się odbyć na rzecz _ HOllce.'yję n'l budowę kolei łódz- wych wieku XIX stosunki ekonomiczne 
powiślan przedstawienie amutol'ilkie, złożone ko-kaliskiej, według ostatnich wiadomości znaczn~ odegrały rolę· Tutej to rozważyć 
z,3 sztuczek: Cómllia, B ez ZJo$agu i Przed z Petel'sbllrga, ma otrzymać nie kapitalista nam należy dwa główne tcj katc~ol'yi zja
SIliadaniem. Czasu wprawdzie do przygo- berliński, lecz przedsiębiol'ca krajowy, któ- wiska, jakie w czasach nowszych miały miej-
towania się, amatorowie mieli bardzo mato, rego nazwisko dotąd nie jest wiadomem. sce, a mianowicie - zniesienie poddaństwa 
bo tylko tydzicń; nie wina to jednak reży- • i rozw~j proletaryjatu. , .. 
seryi, ale niechęci oraz braku zgody i po- - Staqnal?YJft w, ha~dlu .fa~rycz- D? hczby często wygłaszanyc? uogf)~m~n 
swit;cenia kilku jedno.stek, któl'e pozwracały nym. Ł.odzl zdaje SIę konczyc;-dZlękl za- n?-lezy ?wa z~8ada, we~le kt.ót·ej bt'zmtema 
rozdane im i r~z już przyjęte role. Tak Il!ówI~Ol~m nadeszłym z Cesarstwa ruch I ~I~wolm()h~o Jest właścl\voś?lą sta~·oży.t.no
się u nas Pl·aktykuje _ jeden robi, drugi SIę ozywla. seJ, poddanstwo-ozn~k~ wI~ków sl·edlllch. 
psuje. - FiUja banku państwa "\y Tomaszo- a praca z "olncgo n~jmu-pt~tnem .czasów 

. . wie rawskim usiluje narcdzcie rozszerzyć noY~'szych. Z ,pewnellll zastrzezen~aml na?ka 
- N(ule.'~ane. S~ano:vny. P~m~ Re- swą działalność. Dyrektor jej wyjechać m~ze przystac na tę z~sa(~ę: .w wiCkach. Sl'e-

d~ktorzel W "P;zegląd~le Katolt~~l1~ po- miał w tych dniach do Petersburga, aby Jmch '! rze~zy s~meJ wtJzllny . stop~lO~e 
lmcszczono .wzmlankę, ze w parafiI Szczcr, wyjednać pozwolenie przyjmowania prz~z zn~szenIe mewoll1lctwa rZ'ymskwgo. l naJ
ców zoqraDlzowaną zostałą. muzyka, oraz, filiję wełny i innych towarów na zastaw. wyzszy w tych czasach stopIeń rozwoJu sto-
że kościót odbudowany został tltal'aniem ks. sunków poddańczyr.h, któt'e z całej ludności 
"'"acława Morawskiego. \Viadomoś5 tę po- "Gazeta przemysłowo - rzemieślni- wiej8kiej czyniły niewolnych osadników. 
wtórzy! , .Tydzień" w :.\! 31;- w J\~ jednak eza." Pod tym tytułem ID:\. wychodzić od Kmieć posiadał własny kawatek ziemi, na 
.33 "Tygodnia" przeczytałem z zadziwieniem 19o października rb. piRmo dla rzemieślni- którcm gospodarzył, le,~z ziemia ta zależała 

mieniem myśli. Cały Kraków wspólnie z 
redakcyją ezaw ani razu pewno tyle nie 
myślał. 

- Jezus! Panno Maryja!" a czegóż pan 
rozbijasz ludzil 

- Kto, kiedy - odpowiadam mahinalnie, 
nic wiedząc nawet do kogo stosowała się ta 
odpolTiedź. 

- Ależ, poczekaj panI-słyszę ten sam 
głos i czuję, że mnie ktoś schwycił z~ ramię ... 

Zelekryzowało mnie to. W jednej chIliii 
stanął mi w pamięci ojciec Dróżka z łupką 
drzewa; patrzę, ale na szczęście nie jego 
lecz widzę przcd sobą profesora Główkie
",icza. 

Co panu jest? 
Szelmy, próżniaki, ja go nauczę, mUSI 

mnie puścić! 
Kto taki, mów pan? 

- Ano ksiądz Dróżka, nie kto inny! 
- Czy znów jaka heca, Jezus Panna 

Maryja, co ten człowiek robi ... 
- Co ma robić, żadna heca a poważna 

hardzn sprawa. 
- No mówże już jegomościuniu, nie 

zwlekaj. 
I opowiadam poczciwemu profesorowi ca

łe zdarzenie. On słucha, przegryza pazno
kcie, uśmiecha się jakby chciał mówić: nic 

nowina; a kiedym skończył opowieść, rzecze. 
- Hm, to zwyczajna historyja, niema 

czego ludzi potrącać łokciami i zwracać na 
biebie uwagę przechodniów. 

- Mnie nie o pozowanie chodzi .• 
- Otóż gorą,czka; nie mam tego na my-

śli jak żonę kocham. 
- Wicc co?) 
- Spr~ wy podobne przeprowadza się 

spokojnie. 
-- Zwłaszcza jak zakonnik naciel'a łupką 

(!rzew/l ... 
- Ten zawsze swoje gada. Wiesz pan, 

żem dosyć podróżował po kt-aju ... 
- ,V iem, lecz do czego to prowadzi? 
- Owói: nieraz się zdarzyło, że "chodzę 

na pod wbrze plebanii, aż tu psy na mnie 
puszczono. Gospodarz stoi na ganku i cie
szy się że jego zagraj i bztrek tak: dzielnic 
ujadają. ... 

- Bywało opędzę się psom, wejdę Ila 
plebaniję, ucałuję proboszcza w ramię i po
wiem mu, że lepiej pilnuje swojego obejścia, 
niż bryś zwyczajny. Ksiądz w śmiech, kon
t.ent z kopiementu, prowadzi mnio do świe
tlicy i dobrze wszystko. 

- Zapewne i ja miałem cało,vać po rę
kach lub ramionach księdza Dróżk~, gdy 
na mnie godził drzewem? 

- Tego nie mówię-można to było ZI'O
bić jeszcze przeJ refektarzem, a I'ęC7.ę, że
byś pan dostał się do owych miniatUl', jak 
ja do kościołów, które postanowiłem zwie
dzić ... 

- Moi:c to i pI'aktyc7.ne, ale ja nie lu
bię chodzić krętem i 8cieżkami, gdy mam 
drogę pl·ostą. 

- Niezawsze ona prowadzi do celu ... 
Po~ogn::lliśmy się i każdy paszedt w swo

ią stronę· Byłem spokojniejszy cokolwiek; 
sposób dostania się do biblijoteki rozważa
łem tl·ZCŹIVO. 

Nie uszedłem może jeszcze i tysi,!ca kro
ków, liŻ tu spotykam jll'ofesora Skórkiewi
cza, co to maluje okrutnie ładne, jakby stru
gane obrazy. 

- A dobt'odzieju kochany, jakże mi się 
mie,vacie? 

- Ot źle i kwita. 
- Cóż takiego, mówcie, może się co po-

radzi ... 
- I owszem. Czy pan profesor nie zna. 

księdza DrÓżki? 
Przezon? 

- Tak. 
- Doskonale: tęgi księżulek. Ale o có! 

to chodzi? ' 
- Wiadomo profesorowi, że biblijoteka. 
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od pana: pł:lcit on panu pewien podatek \jemniCY (manoeuvres); druga zachowała swe jom prawodawstwo sabaudzkie za Kar()ltl 
j>łodami rolniczemi lub pieniędzmi. praco- ~i~~ie. bądź, w charakterze drob~y~h w~u. Emanuell\ III, który w latach 1762 i 1771 
wał nań (co zwano pańszczyzną.), a nawet 8clcle1l, bądz to w charakterze dZlerzawcow rozkazał za pomocą powolnego wykupu lI

podleaał jeito sądownictwu. Z tej to 8tro- niewielkich kawałków zierni- jedni i dru- nie ważnić wszelkio osobiste i ziemskie sto
ny sy~tem feudalny był znany najwięks~ej <łzy są. to jeszcze samodzielni gospodarze eunki feudalne. Dopiero od T. 1789, z ini
liczbie mieszkańców każdego haju Europy (bboureurs). To ześrodkowanie się wla- cyjatywy Francyi, która zaczęła \rewnętl"z
w wiekach Rrednich. Wraz z upadkiem sy- sności ziemskiej i kultury w rękach nie- nie się odradzać, kwestyja włościjańska wstę
stemu feudalnego, zaczęło się stopniowe u- w!ell.dej .liczby osobników postępowało zwol- puje w nową fazę rozwoju. Zniesienie pod
walnianie włościjan z poddaństwa; poddań- na, tern więcej, że, dując wolność osobistą dańetwa w Europie w w. XIX etanowi je
stwo zniesiono stopniowo i powoli, lecz nie kmieciom, właści~iele ziemscy nie uwalniali dną z najważniejszych kart dziejów now
w jednakowy sposób w różnych krajach: ziemi od przywiązanych do niej ciężarów i szych. 
Anglija prawie nie miała poddanych gdy poborów, a zachowując w ten sposób dawny ·Drugą nie mniej ważną kartą jest roz
nowsze nastały czasy; we Francyi przed re- system gospouarstwa, nie przestali ciągnąć wój proletaryjatu. Skoro tylko wywłaszcze
wolucyją tuk zwanych se1fs było niewielu, kOI·zyści z dochodów, któI'e dawała im zie- niu ludu rolnego towarzyszyło ześrodkowll
zresztą moO'li oni byli wyzwolić się z pod- mia i lud w epoce czysto-poddańczych sto- nie się ziemi w rękach niewielu posiadaczy 
daństwa, opuszczając swe ziemie; w Niem- sunków, We Francyi np. w ciągu ww. wielkiej własności ziemskiej, skoro samoistni 
czech początek wieku XIX zastał jeszcze XVI, XVII i XVIII prawem ogólnem by- uprawiacze dl'obncj własności zostali jej 
poddaństwo w pełnym rozwoju i wogóle ło, iż osoba kmiecia jest ,,'olną, ziemia zaś pozbll"ieni, to naturalnie i koniecznie win
im dalej posuwamy lIię ku wschodowi, tern nie: każdy posiadacz drohnej własności wi- na była utworzyć się klasa pl·oletaryjusz()W 
dłużej zastajemy tu poddaństwo, które je- nien był płacić seniorowi od swej ziemi ró- bez dachu i ziemi, których położenie nIl 
Jlnak tern szybciej znoszono \v wieku XIX. żnego rodzaju pobory i podatki feudalne. wsi stawało się prawie niemożliwem. 
Rewolucyja francuzka, która pod tym wzglę- Jakkolwiek pod względem politycznym feu- Kmiecie w wiekach średnich posiadali obok 
dem dała przykład, była początkiem znosze- dalizlB padł pod ciosami władzy monarchi- tego wspólne ziemie; były one wielką dla 
nia poddaństwa w czasach nowszych. cznej, w prawic cywilnem jednuk pozostał biedaków podporą, ci bowiem paśli na nich 
Mówiąc tu jedynie o zno~zeniu stosun- w całej swej sile pierwotllej, boć poddań- swe bydło; w w. XV - XVIII lordowie 

ków poddańczych, o ile dokonano go do r, stwo istnieć nie przestało, jak nie przestały i seniorowie, na mocy przysługujących im 
1789, po,vinniśmy mieć i1a względzie dwa istnieć i inne formy zllleżności feudalnej. praw feudalnych, zagarniają owe ziemie pod 
zadania, a mianowicie: osobno rozważyć los Władza kr<Jle,'ska tum tylko stanowczo i swe posiadanie. Równocześnie z tym od
jednostki i los ziemi. Kmieć co do osoby ze skutkiem walczyła Pl·zeciwko feuda- bicraniem ziem \Vilpólnych często miewało 
swej, w ten lub inny spoRób, otrzymywał lizmowi, gdll:ie on przeszkadzał swobodzie miejsce tak zwane w Anglii "oczyszczenie 
wolność, przestawał być poddanym. To je- jej działań. majątków" a w Prusach-Bauerlegen. Naj
dna kwestyja. Drugą. stroną tej sprawy Myśl o koniecznośoi zmiany tych stosun- wymowniejszym przykładem takieao oczy
jest kwestyj a, jakim pozostał stosunek kmie- ków po raz pierwszy wypowiedziano w w. szczenia są dzieje ziem hrabiny Salterlande: 
cia do ziemi wtedy, gdy stał się on wol- XVIII, w epoce roz\voju oświaty i absolu- w r. 1814 w jej posiadłościach zamieszki
nym. tyzmu oświeconego; myli l tę jednak wypo- wało 15000 ludu rolnego; gdy jednak hra.-

Najgorzej kwestyję tę rozwiązano w An- wiedziano nieśmiało, a Rousseau np. radzit binie nnd uprawę roli korzystniejszą się 
glii: wpmwdzie tu naj wcześniej skruszono panom polskim obdarowywać klJlieci wol- być zdawała chodowla owiec, kmiecie win
łańcuchy, które kmiecia przykuwały do zie- nością ostrożnie, stopniowo i tych tylko, ni byli opuścić zajmowane przez się ziemie 
mi, lecz za to flama ziemia stała się wy- którzy swem prowadzeniem się na to za- i w r. 1825 na ziemiach hrabiny pasło się 
łączną włusnością kilku posiadaczy wielkiej służ,vli; kwestyję o konieczności uwłaszcze- już 131000 owiec!... ·Wywłaszczani z ziem 
własności ziemskiej. Przez obdarowanie nia kmieci zaledwie podejmowano w litera- rolnyeh i z pastwisk wspólnych kmiecie spie
kmieci wolnością prawną uczyniono z nich turze. Co zaś do śl·odków prawodawczych szyli do miast. Oto, co z teO'o wyniknąć 
proletll.ryjuszów - ludzi nit: nie mających, w. XVIII-były one wszyiltkle paliatywne musiało. Napływ wolnych eił"roboczych o 
żyjących li tylko z pracy J1ujemniczej. Do i miały na celu jedynie pewne ulżenie lOdU wiele prędzej się zwiększa.t niż napływ ka
rewnego stopnia (choć o wiele mniej) sto- kmieci i zniesienie krzyczących nadużyć. pitału, który by mógł dać im zatt·udnienie: 
suje się to i do innych państw europejskich. Niektórzy panujący (Fryderyk Wilchelm I płaca robocza musiała się zmniejszyć i wielu 

\V związku z tworzeniem się poletaryja- król pruski 1713-1740, Ludwik XVI) znie· zostało bez zajęcia. Pierwej parlament an
tu pozostaje stopni.nva pI·zemiana drobnych śli poddaństwo tylko w ziemiach do koro- gielski często był zmuszonym wydawać pra
ferm kmieci-właścicieli lub dzierżawców ny należących; najczęściej jednak monarchO-I wa, określające maximum płacy roboczej; w 
na własność wielką ziemską, której wzo- wie ograniczali się na dokładniejszem okre- końcu zaś w. XVIII (w r. 1796 W:&itbred) 
rem syetcm angielski: widzimy tu mas~ lu- iileniu stosunku kmieci do ich panów, zmie- po raz pierwszy wniesiono projekt do prn
du rolniczego, składającego się z najemni- niając jednocześnie nazwę stosunków pod- wa, któreby określało minimum tejże płacy; 
ków. praCUjących u wielkich właścicieli ziem- daństwa z Leibeigenschajl na Erbunterthiinig- do tak wysokie~o stopnia doszła konkuren
skich. W wiekach średnich tE.go nie było: keit, jak to miało miejsce w Prusach za cyja. Sam ten fakt iuż starczyłby za wiel
podduństwo mogło istnieć jedynie przy ma- Fryderyka Wilchelma II (1786-1797), lub ki przewrót; nie było to jednak wezystko. 
łej własnosci ziemskiej samych poddanych. bardzo subtelnie rozróżniając poddaństwo Zarówno p~ miastach, jak i po wsiach, 
Francy ja w wieku zeszłym i obecnie sta- od zależności (Horżgkeit) i t. p., czego wy· drobna kultura ciężkie przebywać musiała 
nęła na pół drogi między średuiowiecznym mownym przykładem są rozporządzenia JI}- czasy: już nie sami rzemieślnicy jedynie zaj
i teraźniejszym angielskim eystemem: część zefa II w ziemiach rakuzkich. Przodowało mowali się p~odukcyją; wynalezienie bowiem 

lDieci jest tu pozbawioną ziemi-są to na- pod tym względem wszystkim innym kra· maszyn (przędzalnej przez Arkraita (?) 'v 

klasztorna posiada przepysznie malowane 
antyfonały z XVI wieku. Chcie,łem je zo
baczyć i przestudyjować, pracuję obecnie 
nad tą spra lVI!. Tymczasem ksiądz Dróżka 
nic chce mnie wpuścić do biblijoteki. 

- Dawnoś pan był u niego? 
- Właśnie ztamtąd wracam ..• -odpowia-

dam, zamilczając jednakże o charakterze spo
tkania mojego z przeorem. 

- Poczekaj pan; będę w klasztorze dzi
siaj, pomówię z nim, a nie wątpię, że w zu· 
pełności zgodzi się na pańską prośbę. To 
porządny człowiek .•• 

- Anim na chwilę wątpił o tem. 
- Dobrze tedy. Jutro na Gołębiej przed 

obiadem. 
- Służ~ profesorowi, gdzie rozkaże. 
- Padam do nógl 
- Całuję rączki pana profesora. 
Pożegnaliśmy się wedle uświęconego ry

tuału krakowian, z tą tylko różnicą, że pn
dania do nóg i cało,,·ania rączek nie zaży· 
liśmy po kilka porcyi, jak przystało na ra
sowych eym'lw krakusowego grodu. Pro
fesor może by to i był uczynił, ale ja "cu
dzoziemiec", bo pochodzący z za 'Visły, z 
krainy, która nie należała nigdy do sła
wetnego księztwa krakowskiego - nie mia
łem ochoty uś\vięcać miejscowego zwyczaju. 

Z ręką na sercu, postawionemi w słup 
oczywa, jak to .l:wykł czynić amant pro
wincyjonalnych teatrów, mówię szczerą pra
wdę, iż żaden jeszcze kochanek nie wycze
kiwał z takiem utęsknieniem swej lubej, j!1k 
ja. dnia jutrZf!j5zego i profesora Skórkie
WIcza. 

Co powie ksiądz Dróżka i co rzekn:) pa
try i jliką wieść przyniesie przezacny pro
fesor? Tego rodzaju pytania ciążyły mi na 
sercu, jak łzy kochanki, jak tradycyjonalni 
faktorzy w kieszeniach naszych obywat'lli. 
Wiekiem zdawało mi się te kilka godzin 
marnych. 

N areszcie przyszło jutro i przedobiednia 
godzina wieiała już IV po Ivietrzu. Spieszę 
na Gołębią ulicę. 

Dobrzem trafił, bo oto i profesor Skór
kiewicz kroczy już od Bnckicj ulicy. Bie
gnę ku niemu niespokojny o los poselstwa. 
Pozwolił, niepoz\~olił, chciałem już stukać 
w palec, gdy przezacny parlamentarz hu
knie mi nad uszami. 

- A cóżeś pan najlepszego zrobił? 
Chciałeś obić księdza i żądasz, aby cię 
puścił do biblij oteki. 

- Jakto obić •.. 
- No, ja nie wiem jak, dość, że mi to po-

wiedział keiądz Dróżka i eały kla8ztor po- , 

twieruził jego słowa. 
- Czy wszystko powiedział? 
- Co miał więcej mówić? To, com usły-

szał, wystarcza już przecie. 
Mał·o panie profesorze, doprawdy, ma

ło. się. pan dowiedział; ja wiem co kol wiek 
WIęceJ. 

I opowiadam cały przebieg sprawy nie
pomijając naj mniejszego szczegółu. Gdym 
skończył malowanie mego hohaterskiego od
wrotu, profesora twarz zaczęła przybierać 
wcale nie dramatyczny charakter •.. 

Hm!-mruknie. 
Tak-od powiem. 
Ano, to nie bardzo dobrze się etało. 
Zdaje mi się ..• 
Ale wiesz pan co? 
Nie "iem. 
To ja punu powiem. Ksiądz Dróżka 

porządny człowiek ..• chodźmy do niego. 
- A jak się powtórzy wczorajsze spo

tkauie. 
- Będzie dobrze, chodźmy. 
I puszliśmy w stronę Wawelu i około 

kurzej stopki skręcili ku fUl'cie klasztornej. 

(<1. c. n.). 
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r. 1770, parowej przez Watl'n i in.) ()rllZ 
.zwiękl:!zona na rynku podaż wolnych rąk 
roboczych wytworzyły wielkie fabryki, z 
któremi wspótza woclniczyć było mul sity dro
bneO'o robotnika. Nie dość nn tem: system 
pl'o~ekcyjny (merkllntylizm-kolbCl'yzm) na 
tem właśnie polegał, aby państwo wszeI
kiemi spo~oby f~woryzowało wielkl! pl'OUU
kcyję. Po stronie wielkich fabryk stała 
również szkoła. ekonomiczna Auama Smitha, 
podobnie jak francuzcy fizyjokraci byli stron
nikami crospodurstwa folwarcznego, pI'owa
dzonegoOz pomocą. najemników. ·W w. XIX 
skutki wynalezi':!nia maszyn i mlClmiernego 
wzroiltu proletaryjatu ujawniły się przez 
wzrost paupel'yzmu i jednocześnie z kwestyją 
włościjańską y.jawia się kwestyj:t robotnicza.. 
.Również uległy przekształceniu i p()~ląuy 
ekonomiczne. FiEyjokraci i ekonomiści ze 
szkoly Smitha głosili wolność pracy i nie
mięsztmie się państwa do stosunkówekono
micznych. W ychodząc z założenia: laz'sse:: 
fai"e-laissez passe1', winni byli zaprotestować 
przeciwko w:;zelkim ogranic7,eniom, jakiemi 
wiązuły robotników cechy i korporacyje. 
Było to propagandą indywidualizmu w ży
ciu ekonomicznem i pod jego to wpływem 
poczęto w czasie rewolucyi fl'lmcuzkiej bu
rzyć cechy rzemieślnicze. Pow~tały one 
jeszcze w wiekach średnich podczas łączenia 
się rzemieślników, jedno nprawiają('ych rze
miosto; z biegiem czasu przybrały one chara~ 
kter znmknięty, ograniczają~ liczbę człon
ków, a nabywając często wyjątkowe pI'awa 
na prowl\dzenie rzemiosła w pewnej miej
scowości, stawaty się COI'UZ więcej kOI'pol'a
cyjami uprzywilejowanemi. Wstęp do ce
chu był bardzo utrudnionym: we Francyi 
majstel' mógł mieć jednego tylko ucznia, 
który pl'zy wpisie za naukę rzemiosła pła
cił samego podatku 500 liwró,,; przez lat 
7 robił u mujstl'll, aby po upływie ich być 
przez lat 14 czeladnikiem i posiąść miano 
majstm dopiero po złożeniu egzaminu z 
rz:emiostu, lub wniesieniu pewnej sumy pie
niężnej, przy czem dzieci majstrów miały 
pierwszeństwo. Miały jednak cechy i dobre 
strony: podstawą. ich było stowarzyszenie, 
wspólnn pl'aca robotnikó\v, a majstel' ce
chowany nie mógł stać się kapitalistą: liczba 
uczni by ta ogl'aniczoną; mógł on uprawiać 
jedną tylko gałęż przemysłu; kupno pracy 
było dlań rzeczą lIiemożliwą.. Tym sposo
bem cechy chroniły od upadku drobny prze
mysł. Gdy rewolucyja unieważniła cechy, 
a nawet zabroniła wszelkich stowarzyszeń 
robotniczych, jako "przeciwnych i szkodli
wych wrouzonej wolności człowieka," każ
dy majster mó~l stać się kapitalistą, ro
botnik za::! został oddany na pastwę przeu
siębiorcy, skoro przestała istnieć wiążąca 
go z innymi robotnikami spójnia, któr:.lby 
mu, podobnie jak cech, była podporą i po
mocą. łViększości pierwotnych majstrów 
zagrażał los zwykłych najemnikó\v. 

Przedstawiwszy w krótkości ogólny cha
rakter i związek zjawisk społecznych cza
sów nowszych, jesteśmy wstanie wytknąć 
dwa główne punkty: pierwszym jest zasada 
wolności pl'awneJ-na porządku dziennym bo
wiem stała kwestyja wolności pracy, równo
uprawnienia, zasada, iż człowiek jedynie do 
siebie samego należy,-kwestyję włościjańską 
wywołało zniesienie poddaństwa, kwestyję 
robotniczą-zniesienie niewoli cechowej rze
miesiników; drugim punktem jest przewrót 
ekonomiczny, jednaki dla wsi i miastu, zamia
na małej kultury na wielką.: kmieć ustępuje 
miejsca posiadaczowi wielkiej własności ziem
skiej, rzemieślnik - fabrykantowi, przyczem 
~arówno rolnik, jak i majster, schodzą nn sto
pień zwykłych najemników. Praca odłącza 
się ou I1Im:gdzi produkcyi t. j. ziemia nie 
należy do rolnika, instrumenty nie są wła
snością majstra. Lecz proletaryjat, nieza
dowolony ze swego losu, dążący do zmiany 
jego na lepszy, wytwarza nową sitę, z którą. 
dziejom społecznym czasów nowszych liczyć 
się wypadło. Analogiczne fakty pod tym 
'Względem znajdujemy IV dziejach wszyst-

T Y D Z I E N. 

kich krajów Europy zachodniej w w. XIX. 
Takim był bieg dziejów nowszych dla 

niższych wurst-v spoleeznycb. Temu prze
'Vl'otowi towarzyszył inny, który wyższych 
klas społeczeńshva dotycze. łY średnich wie
kach podstawę potęgi społecznej stanowiło 
posiadanie 7,iemi: ktJ ją miał, był wolnym, 
kto miał jej wiele, był silnym. Zt:!d wy~ 
pływała pl'ze\Yaga arystokracyi ziemiańskiej. 
Z biegiem czasu ziemia przestała być jedy
ną podstawą sity; zaczął nią być kapitat, 
kt,sl'y zgromadził się W' rękach bogatego 
mieszczaństwa-burżuazyi (burgeois), sku
tkielól1 czego sam wyraz burżuazyj a stał się 
li! czasem mianem oddzielnej klasy spo·· 
lecznej: 7,1l1'ówno jak poddani nie istnieli 
bez arystokracyi ziemiańskiej, tak też pro
lctaryjat nic istnieje bez burżuazyi. Klasa 
ta, przyszedłs7,y do potęgi w społeczeństwie 
i państwie, zaczęła się domagać, aby jej 
prawa polityczne odpowiadały rzeczywiste
mu znaczeniu jej w społeczeństwie, oraz 
aby zniesiono Pl,zywileje rouowej arysto~ 
kJoacyi ziemiańskiej. Słowem, burżuuzyja 
podniosła sztandar liberalizmu i demokra
tyzmu; ponieważ jednak IV następstwie sa
ma ona wyrosła w nową arystokracyję po 
nau narodem, pl'zeto i przeciwko niej I'a
mej, jako sianowi trzeciemn (*), wystfJpił IV 

w. XIX stall czwa?·ty proletary)atn robotni
cze90, wśród którego sama burżuazyj a pro
pagowała demokratyzm podczas swej walki 
z arystokl'acyją feudalną. Dzieje Fmncyi 
od r. 1789 dokłauniej niż dzieje innych 
państw EUI'opy ilustrują te stosunki klas 
ekonomicznych nowej społeczności. Dość 
nam, jak na teraz, wied;deć, iż "nowe ideje, " 
o których była mowa IV dwóch poprzednich 
rozdziałach, głównie znajdowały prozelitów 
wśród stanu trzeciego, który pragnął wy
zwolić się z pod opieki warstw uprzywile
jowanych i rządu monarchicznego a sam 
stanąć u steru państwa. Ztąd to l'ewo
lucyję fl'allcuzką traktować należy jako 
wystąpienie na arenie historycznej nowej 
sity społecznej - bUl'iuazyi, która poznala 
s\Ve znaczenie i zapragnęła z owego nic, 
czem była, stuć się W państwie wszystkiem. 
Lecz w tymże czasie i lud wystąpił prze
ci wko burżuazyi. N ukoniec, podział eko
nomiczny społeczeństwa IV dziejach polity
cznych w. XIX ujawnił się bądź wtem, 
iż lucI nigdy nie wspiel'ał dążeń inteligen
cyi libemlnej do wolności politycznej, bądź 
też w tern, iż sama burżuazyja zrzekała się 
tej wolności na korzyść silnej władzy, któ
raby była w stanie bronić ją przed wro
giemi zamiarami ludu. 

(*) Stan trzeci, tiers etat (t. j. tertius status) tak 
pierwotnie zwano wśród francuzkich stanów jeneral
nych dt'putowanyeh od miast (później i wsi); lecz w 
pewnem znaczeniu stan trzeci jest synoninem burżua-
zyi. (Przypisek autora). 

ROZMAITOŚCI. 

- Gdy Rau))ach, znany dramatopisarz, prze
słał swoję tragedyję Hohenstaufów dyrektorowi teatr\! 
w Burgu, otrzymał odpowiedź, że dla skrupulów poli
tycznych niełatwo będzie sztukę tę wystawić. Na 
wiadomości tę odpowiedział Raupach: "Teatrowi, któ~ 
ry obawia się dla skrupułów politycznyeh wystawić 
tragedyję, nie podobna jej bez skrupułów powierzać. 
Państwo, które komedyja może z fundamentów wysa
dzie, zasługuje jpdJnie na wysadzenie z fundamentów. 
Pozostaw pan mój utwór nietknięty; nie chcę bowiem 
żadnych w nim zmian wprowadzić, a bez t.ych oba
wiałbym się przywieśó państwo do upadku." 

- Aneg(loty o cholerze zapełniają dzien
niki paryzkie, umieszczające je tern chętniej, im bardziej 
Bl!: uspakajające. Pomiędzy innemi Albert Delpit przy
tnczn. następują;ce wspomnienie z r. 1832·go: "Opo
wiadał mi mój dzindek, dr. Grescly, liczą;cy podow
czas 35 IM i będ~cy lekarzem Bzpi tali paryzkieh, zda
rzenie, które bardzo gJ uderzyło. W jednym ze stpi
tali, dozorcy ogarnięci byli stmchem. Wszyscy wie
rzyli w natychmiastowe udzielanie się epidemii, które 
zresztą nigdy nie było stanowczo dowiedzlonem; dziś 
nawet opin:je lekarzy, Bą co do tego podzielone. Nie
którzy z ludzi owych zagrażali dezercyją;; lekarze więe 
mogli pozostać sami, bez żadnej pomocy. Wtedy jeden 
z internów (nazwiska już nie pomnę) spełnił ezyn 
bardziej zadziwiaj/lcy, aniżeli poświęcenie pod wpły~ 
wem egzaltacyi na pola bitwy. Pomi~dzy cholerY<lz, 
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nyrui znajtlował się w szpitalu jeden bez nadziei. Intern 
rozebrał się i, położywszy sii2 tuż obok umierającego, 
przebył calą noc z tym nieszczęśliwym. Z rana, gdy 
przyszli intirmerzv, choleryczny ni~ żył... Wtedy 
intern wBtati rzekł spokojnie: ~ Widzicie, że nie jestem 
chol·Y." Tegoż samego dnia Dupuytren przyniósł mu 
krzyż lpgii honorowpj ... " 

-- .Jak kto l)rZenlC~kł? Polak, porząltnie 
deszczem skropiony, mówi: .Przemokłem do nitki." 
Niemiee ~ podobnym wypadku twierdzi, iż "zmol;! d~ 
samej skóry," francuz, któremu widocznie deszcz 
większą jeszcze sprawia nipprzyjemność, woła "zmo
kłem do kości." Hiszp!\n utrzymuje, iż "przemókł dt) 
szpiku" ... Ale najba.rdziej chyba dokuczać Jl>usi deszcz 
lutlności wyspy C~jlon, kttirej garstka obrała sobie 
tymczasowe siedlisko w rotundzie wiedeńskiej; jak bo
wiem utrzymują znający mowę cpjlończyka, woła on: 
rprzet;Jokłem aż d6 wnętrzności!" ... 

Spostrzeżenia meteorologiczne 
i sanitarne. 

Za miesiąc Sierpień 1884 r. 

• a) Stall powietrza Z· obloków. 
1) Srednia temperatura z miesiąca + 13,5° R. Naj

wyższa z dnia + 23°, najlliższa z nocy + 60, uajwyż
sza średnia z doby + 17,3°, najniższa z doby + 110. Sierpie!l zeszłoroczny dał średnią + 140 R. 

2) Barometr 74!J, pomiędzy 743 i 756 mm. 
3) Wilgoe 6S,5 pomiędzy dO i 100 stosunkowego na

sycenia. 
4) Dni jasnych 6, w części jasnych 20, deszcz 11 

razy, grzm. i błysk. 1 raz. mgta 2 r., deszcz obfity 
raz jel1en. 

5) 'Yiatr zach. i odmiany 13 1'., wschodu. 10 r., 
poludn. 4 r.,. cicho 2 r. :Miesiąc wieh·wy. 

6) Ozon. Sredllia z doby 0,7, z dnia 6,4 z nocy 1. 
Nie zabarwiały się ozolloskopy podczas nocy 1 i dni 
lS-tu. Zabarwienie śred~ie miato miejsce raz jeclell. 

b) Stan zdrowoill1j. 
Najczęstszą chorobą były krótkotrwałe zaburzt'nia. 

żotądkowo-kiszkowe; następnie biegunka u dzieci i star
szych (mniej coz:ęsto niż w inne lata); zdarzała się 
skarlatyna, febra, gorączka tyfoidalna. Do częstszych 
także należy katary oskrzeli; przytrafialy się zapalenia 
płuc i krup. A. S. 

- :Niwy zeszyt 233 wyszedł z druku i zawiera. 
"I) Wychowanie publiczncj we Francyi, pod rzą

da.mi Trzet:iej Rzeczypospolitej. 1. Szkoły elementar-
nt'," przez Kazimierza Waliszewslciego.- II) "0 hi
storyi kościoła w Polsce. PrzegląLl naj nowszych 
prac w tym przedmiocie," prlez profesora Wincen
tego Zakrzewskipgo, (dolmńezenie).-IlI) "Czterdzie
ści tysięcy fl':Jnków! Nowella" Ernesta Legouve.
IV) "Iwan Bochun, pułkownik kozacki II," ocenił 
D-r Antoni J. (ciąg dalszy).-V) "Ruch naukowo-li
teracki." 4) Zygmunt&. J~roszewskiegl) - Wczesne 
Sorgo amerykańskie. 5) Konrad Wodzyński,-O I:u
ciu koni. Antoni Strzelecki. - Diblijoteczka rolnicza 
dla mniejszych gospoda.rstw. Jarosł:tw Zientarski.
Ul i pszczoły, oraz praktyczne sposoby najkorzy~ 
stniejszego prowadzenia pasiek, przez R. B. 6) Józef 
Kleczyński. - Organizacyja statystyki w Austryi, 
przez R. B.-VI) "Miscelanea." 

Licytacyje W obrębie gubernii. 

- W dniu 10 (22) wrześ. w tutejszym magistra
cie na 6-io letnią dzierżawę ogrodu z łą;ką przy ul. 
MoskiewBkiej, od sumy 56 rS. 10 kop. rocznie. 

- 11 (23) Wl'ześ. w ul'z~dzie powiatu no\Voradom~ 
sl:iego na reparacyję kazarm i zajazdll we wsi Sto
biecko-miejsli:ie, od sumy 298 rs. 73 kop. 

- Tegoż dnia w kancelaryi gminy Bałucz p-tu 
łaski ego na sprzedaż żyta i pszenicy w snopach od 
sumy 405 rs. 

- 10 (\!2) wrzpś. w magistrn.cie m. Łodzi n:l. oczy
szczenie dwóch placów przed budynkami naleilJ:cemi 
do kasy miejskiej, a także dwóeh placów okolo 2-ch 
kościołów i ulicy Widzowskiej do 1 stycz. 1888 r. 
od S40 rs. rocznic. 

- 11 (23) wrzes. w m gistracie m. Zgierza. na 
3-ch letnią; dzieda wę dochodów bóżnicznych, od 20i 
rs. in plus. 
- - 3 (15) wrześ. na komorze w Granicy, na sprze
daż różnych skonfiskowanych towarów za sumę 1442 
rs. 53 kop. 

- 10 (22) wrześ. w kancelaryi urzędu leśnego 
Krzepiee w Połomnńcu na sprzedaż materyjału drze~ 
wnego po starych budynkach w osadzie podleśnego 
straży Mokra, od sumy 90 rs. 

- 11 (23) wrześ. w urzędzie gminy Bełchatów, na 
3-ch letnią dzierżawę bóżnicznych tlochodów w osa
dzie B~ł(Jhatów. 

- 29 sierp. (10 wrześ.), na folwarltll Pokrzywna, 
na sprzedaż fortepianu i pl/WOZU za sllmę 300 rs. 

- 28 sierp. (9 wrześ.) w m. Rawie w sklepie Rę
bielińskiego na sprzedaż tytoniu, mydła i świec za 
sumę 221 rs. 80 kop. 

- 28 sierp. (9 wrzelI.) w urzędzie p-tu brzeziń
skiego, na reparaeyję gmachu zajętego przez urzlld 
powiatowy, od sumy 501 rs. 19 kop. 

- 30 sierp. (11 wrześ. ) w kancelaryi urzędu lą
śnego Paję~zno we wsi Ładzin, na sprzedaż drzewa 
w obrębach: 1) Makowisko od 17 rs. 95 kop.; 2) Ga
jęciee od 140 rs. 86 kop.; 3) Pieka.ry qd 7 rs. 98 k. 
4) Restarzów od 2H rs. 23 l:op. i 5) Zagliny od 73 
rs. 1 l:op. 
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o Ł o s 
ę· ""~~~:""'~~!a!l41./'n,~~.~~iii?~~~1 ~~~~~~~;;r\~I~~~~'~~~~~~~~~~~'\ . 

~ Kantor Wekslu i Interesów Bankierskich > 
~ GABRYELA NEUMARK i 

ZARZĄD GOSPODARSTWA RYBNEGO 
W ZŁOTYM-POTOKU. 

(Stacyja poczt. Żarki Gub. Petrokowskiej). 
~~ w TVa1'sza,wa, .JJ1iodowa Nr. 3. ~ 
r.;!j':J Wystawia przekazy na Banki zlLgraniczne jako to: 'Viedeńskie, ~~ •• 
q~ Bel'liJiskie, P:tl'yzkie. Loo(l:piskie i t. p" udziels. zaliCle- ~ 
~ nil' na. papiery wartościowe pod korzystnemi warunkami, niem'liej na ros. ~ 
;::.~ 5% poiyczkę premiową obu emisyj nawet do wysokości rs. 200 na sztukę, ';'1) 
>iłtI~ które w miesięcznych ratach po rs 5 spłacllne być mogą, sprzedaje 5% (.'J 

Przyjmuje zamówienia. na zarybek łososiowatych ryb, po cenach na. miejsell. 
następujących: 

Za 1000 sztuk Pstragów strumicnnych (Trutta fariu) . o rs. 25 
" " w okazałych (Sal mo s1d v,·linus)_ . "35 
" am~ryka.ń8kicll (Salmo fontinelis). .. 40 
" w .. jeziorowJlJh (Trut.ta laeustris). " 35 

~
:.I' pożyczkę premijową z rozpłatą na raty miesięllznc PQ I'S, 5. Po uis~llzeniu ~ .. 
:.;; pierwszej raty, wszelka wygrana na.le~y wylacznie do kupującego. .;': 
:ił'} W tym kantorze padły na. rzecz kupujących na podobnych waru n- .. ~ 
~ kach główne i pomniejsze wygrane 1'8. 200,000,40,000, 10,000. ~:~-. 
1Qł~ \\.sekuruje I)remie od wylosowania, po kop. 60 od ~ztuki ze :'" 

.. "Siej Olbrzymieh (C"r~gonud ma.raena) . . . " 35 
koszta przesyłki ponosi odbiorc·l. 

Prócz tego Zarząd ma do odstąpienia w dniach 3 i 4 list rlJlad1. r. b. zuexnr 
zapas zarybku I{arpi Polskich (Cyprinus carpio) po rs. 2 z:~ kop~ . 

. Zfl.mówienia na. zar} bek .łoso~io~·atych ryb wraz z p1'Z~pll.lhią:cą sllmą pie
mędzy, uprasza SI\! n1.ds.vłac na Imię W-go LeonI" JłIlz~rSk.i.e~lł, za. 
rZl\dz:\jl\cego gospodarstwem rybIlem w Potoku-Złotym, 
najpóźniej d,) dnia l-go października r. b. a

:·~ stemplem. i.lecenia z prowincyi wykonywa jak najsumienniej. nOso- ;' .:' 
..... by nabywające pożyczkę prpmijową na raty za pośrednictwem agentów ~ . 
. ~ Kantorn które pierwsze raty już na ręce tychże wniosły, zechcą mty na- ~ 

i
·.,~ stępne nadsyłać wprost do Kantoru. (R. i Fr. 8511) (4-2) ~ 
"~~~i!I.f:.~~-:-~~~"\,;l;~.~~~~~:;"g':l r.;i?I&~:?..cii:~ 

00' <iw,;~~~~~j~~~W'~~WW~ 

O czem podaje niniejszem do wladomoś(l i po~s7.echnp.j 

Michał GirdwDyn 
(2-2) Oz/onek Zarządu Warsz. Tow3.~backjego. 

·)i.SIĘGARNIA 

D, f. J. ZAWADZKIEGO W Wilnie 
posiada na składzie następujące 

POORECZNIKI SZKOLNE. 

AGEN TURA UBEZPIECZEŃ 

Ubezpieczenia życiowe: 
we wszystkich kombinacyjach: kapitałów po
śmiertnych, posagowych dla dzieci, dochodów 
dożywotnich na starośC, ora.~ ubezpieczenia od 
ognia, jak również ubezpieczenia od wypadków 
w podróży. WszlllIde objaśnienia piśmienne 
odwrotną: pocztą 

Jablonowski Al. Zbiór zadań arytme
tycznych zastosowanych do wszystkich 
reguł niższej i wyższej arytmetyki dla 
użyt.ku uczl}cej się młodzi,-kop. 60. 

Kozłowski ks. Szym. Biskup. Historyja przyjmuje 
Święta Starego i Nowego Testamentu, 
2 tomy. Wilno 1884 r.-rs. 1 pojedyn-

'U'arkus B~nkloer w Petrokowie, w domu Flatowej 
J.Vla . ~ obok kościoła Dominikan6w. 

czo tom po kop. 50. . 
Kozłowski. Historyja SwiQta i Kat,p

chizm dla d~ieci w skróeeniu \Vilno 1884 
r.-kopo 20, toż l5a.mo na papierze weli
nowym z 24 obrazkami-kop. 30. 

Agentura sprzedaży pożyczki premiowej po rs. Ii i 1 () miesięcznie. 
Po wniesieniu l-ej Nt y, wygr:ma należy wyłą.cznie do nabywcy. 

(ZatwienJzone przez l'tiinisteryjum o
światy do użytku w szkol ach poczl):tko
wych). 

Zdanowicz Al. i Sowiński L. Rys dzięjów 
Literatury Polsleięj, od voczątku aż do S 
1878 r. - 5 tomów rs. 10. ~ 

Zdallowicz Al. Rys Chronologiczno hi- ;;n 
etoryczny Państw nowożytnych od V g 
wieku aż do dziś dnia, z Jdkunnsto koJor. o 
mapkami, kilkudziesięciu genealogijami, ~ 
tudzież zbiorem pytań-rs. 2, 70. ~ 

Zdanowicz Al. Do tegoż dzieła wyszło ....., 
dopełnienie zawiernj:!ce wypadki od .~ 
1815-78 roku: nRys dzięjów najnowszyclt," -
pr. MItr. Dubiecklego,-rs. 2. @ 

Zdanowl:cz Al. Krótki Zarys IIistoryi Po- '2-
!J!szeclme}, tudzież dwie tablice chronolo- ~ 
giczne wedłuJr metody Jaźwińskiego, 0- ;::l-i 
zdobnie chromolitografowane,-rs. 1. 80. 

Zdanowicz Al. Zarys histm"!li Polskięi 
dla rzieci, W dw6ch kursach ułożony, z 
tablicą ozdobnie chromolitografowaną i 
mn.pl:ą dawnej Polski, Warszawa 1883 
r.-rs. 1, 80, w oprawie kartonowo rs. 

(i-5) 

Cement Portlandzki i Gips. _ 

Zakład Drukarsko-Litograficzny I 
z· Sklad Papz·eru 

E. PAŃSKIEGO 
vv Petrokovvie_ 

Poleca J. ,y. i W. P. Regestn .. Gospod:ucze. Dzien
niki Ilnjllull~ nsięgi, Kasowe, l)ensyi i olodynuryi, _. 
udoju mJelm" Jiwitaryjusze leśne, nwitki na .'0- ą
boCizuę· ~ 

Druki dla Jeometrów, S~dow, Zarz~dów Gminnych, 60- o 
rzelni, Browarów i Dystylarnio ~ 

~ 
Przyjmuje wszelkie robot.y w tenże zakres wcho- Gl 

dzą.ce, które spiesznie starannie są WYkOnYW;Jne 
1)0 cenach unti:u°).lowanych. 

Materyjały piśmienne i wszelkie Farby. 

2,-w opr. ozdobo rs. 2, 50. OSOBA DO~IINIU~I KI1USZE'~O Zdanowicz Al. Wypis!! Francuzkie dla 
dzieci od lat najwcztśniejszych wydanie z wyższym pat.ent.em naukowym, życzy l ! 
nowe kop: 45. ... sobie wrk}adllć iekc.lje prywatne, przez TUSZYN 
Do nabycIa. wc wszystkich KSlęgarmach. lub prz)"jąc !t.:orepetyc.l'je. Wia-
Skt. gł: w Warszawie u Gebethnera i Wolffa. domoŚĆ bliższa w domu W-go Doliń- ma do sprzpdania: 3-ch tryków 

tR. l Fr. 8600) (3-2) ski ego, przy ulicy Moskiewskiej, w ofi- Rambouillet-Negretti, sko})ów 3,1 
.................... S ................ !'i! cynie, na parterze, po prawej ręce. i młotlzieźy 70. 13-1) 

+ ZDOLNI AGENCI + (2~1) Rozmaite młocarnie + otrzymać ltlogą za wyso-k/! prewizyj/! + aon. S7-AU f~ Sl'c'enm.łJ + eprllerlażkomisową, wew~zyetkich .. Uf ",tul, L rUIY, 

+ miejsllowoRciach papierow i poo J. Grusz i Jabłoni w wyborowych 
życzek. premijowych, państwowych, "I" gatunkach, zdatnych do wysadzenia, 

inne narzędzia gospodarcze ma d o 
sprzedania. 

AdminisŁraco dóbr Kamińsk pod 
Gorzkowicamio (3-1) 

K~IEGARlnA 
W Tomaszowie Rawskim 

dawniej !Jon firmą M. Pacewicz, od roktl 
przeszła na wyl!)czną własność 

J. MAZARAKI 
w czasie tym znacznie powiększoną i za
opatrzoną: została w duiy wybór wszel
kich nowości, Jnateryjałó ..... 
piśmiennych, khtżek szkol
nych, galanteryi, ram i obra
zów. Również ma na składzie duzy 
wybór szl,ła i kl"ys~tałów. (3-l} 

Tablice i ławki szkolne 
do sprzedania. 

Wia.domość w Redakcyi "Tygodnia.". 
(6-2) - jaw. ;;ac-; 

* 

SKŁAD WĘGLI 

Włodzimierza Sapińskie~o 
przy rogu Aleksandryjskiej alei. 

SUl"zedaje węgle w dobrym ga
tunkl\ z dostaw1J: do drwalni po ce
nie: Korzec grubego wagi 2400 !/t. 
kop 85,-(rozl!yła się w koszach 
'/~korllowych wagi 130 (I.) Na mia
r~ w skrzyniach zam kniętyeh przez 
magistrat warszawski opieczęto
wanych) po 5, 10 i 20 korcy, po 
83 kop. Na cate wagony z dosta
w/! przed drwalnie, po cenach od
powiednich do cen kopalUlanycho 

W ęgiel kowalski korzec po k.70. 
Koks najl epszy zn.graniczny pud 25 
k. (franko skład). Drzewny w~giel 
kurzony korzec r~ 1. "\\T składzie 
sprzedaje się każdą iloŚĆ. Zwózki 
węgla obcego dopełnia Pl) rs. 5 za 
fur mankę od wagonil. 

Zam6wienia wszelkie należy ro
bić w składzie z góry opłacaj/!c. 

(13-8) 

ew. • + prawDle dozw~lonyeh. ...t.. 'est do sprzedania w dobrach Zielen-
Oferty ~od lIt. W. 936 przyjmuje I cinie - stacyja pocztowa Szczer- TRZYLETNI CHŁOPCZYK + Rudolł ~Iosse, "rrocł:lw. T ców, stacyja kolei Radomsk. I DO WYNAJĘCIA 

......................................... +D (8-1) sierota bez ojca, mający tylko biedną, K~\re~y, ~oow07!y, Brrki na 
(K. i Fr. 8527) (3-2) nie będ~cą wstanie wyżywić go matkę l: ,:s,OI: a.ch I ('-onu? 

TROKAR (Z futerałem) D W
lot' H UCZNI jest do wzięcia lU' wychowa- ~amawlac mo_z~a ~ składzle węgla 

nia. Adres wskażo Hedakcyja. (3-2) "~od. §~"I)~n~J.uego, na. rogll. 
__________ ..;,;;.. _"";"_";'1 alel Alek1Ja.nd rYjskl~J, oraz w mieszk&nilI 

do puszcza~ia ~{)"~i koniom, bydłu i QW- w wieku lat trzynastn potrzeba jest do cu
eOIl1, zupełme meuzywany, do sj)rze- kierni Jasińskiego w l'etrokowie. (3-1) 
dunia. Wh~domość w Redakcyi. 

_____ (6-_2)_ Ksi~[arnia Gebethnera i WolHa 
ADWOKAT otrzymab na skład główny 

KSI' p[arnI'a Gebethnora l' WolWa i stajniach tegoż, w domu 'V -""O Gołem-~ lJ U: bowskie!l"0, ulica Kaliska wpro~t Poczty. 
otrzymała na skład "'łówny Karety I powozy na wesela., chrzty, po-

o grze~y. Na spacery-wynajmują się na; 
Nowa Gramatyka francuzka godzmy. Na b:tlach publicznych na knr-

NQELA i CHAPSALA sa. Sprzedaż 111Irtowa i detalic:~~:8~ki 
przejrzana, powiQ)~szona. wielu wainero i ruskiej "KRUPCZATKA" 

mianowany Obroilcą przy IustyLucyjn.ch W Przenajświetszym Sakramencie, spostrzeżeniami, z przydaniem osobnego 
pokojowych I-go okrQgu sądu zjazclowe- przez I,s. O. G. Rossignoli tomu ćwiczeń stopnIowych i zl\stosowa- zuallej z IJiękuości, sucho!;ci, wyd-ljnG3 ci 

Gruszczyński Konstanty C U D A B O Ż E 

go petrokowsk;ego. otworzył kaucl"laryjQ lVarszawa 1884.-Cena kop. 40 nych do prawideł przez P. Parvez, i taniości, n- różnych gatllrlkach. Plac 
W mieście ŁodZi, w domu P. w "'ViInie można nabyć w księgaro wyda.nie 8-e przejrzane i poprawione. EkaterYllski, dOJn BI,rtenbach a, 
JiamiJiskiego pI'Z)' l\"owym- ni J. Zawadzkiego. Wilno l88i r.-rs. 1,20. przy jatkach. 
Rynku pOll NI 239. (3-3) (R. i Fr. 8605) (3-2) (R. i Fr. 8610) (3-2) (10-6) Maurycy Wiener. 

Redaktor i wydawca Mirosła~ Dobrzańsld . 

.n:oaJlQ.1ello ~eHaypolO. W drukarni E. Pańskiego w PetTokowie. 
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- 56-

- To wszystko, coś pan powiedział - rzekł z 
westchnieniem Wildillg-jest dosyć jasnem. I dl1łby 
Bóg, aby myśli moje równie były proste i jasne. 

- Odłóż pan na póżniej swoje rozporządzenia, 
jeżeli czujesz że jesteś słabym - zawołał przerażony 
Bintrey-Odłó;i; pun ... odłóż I 

- Odłożyć? co?-zapytuł Wilding. 
- Naszą rozmowę! Chcę mówić ... obecną rozmo" 

wę ... jeżeli pan czujesz uderzenie do głowy. 
- Nie, nie lękaj się pan-odparł Wilding. 
- Jednakże, staraj eię pan zachować spokój-

nalegał Bintrey ... 
- Ach, jestem zupełnie spokojny-odrzekł Wil

ding-i proszę panów, abyście zechcieli być egzeku" 
torami ostatniej mej woli. 

- Ależ ~ całego serca - odpowiedział Jerzy 
Wendale. 

- Nie mam nic przechr temu- douał z mniej
szem już pośpiechem Billtrey. 

- Dziękuję wam serdecznie. Mój testament 
będzie krótki; lecz prosiłbym o napiiIanie go natych
miast. Cały majątek, jaki 'T ehwili obecnej jest w mo
jem posiadaniu, oddaję w ręce panów, jako jedynych 
egzekutoró\v mego testamentu, z warunkiem zwrócenia 
go prawdziwemu Walterowi Wilding, jeżeli zdołacie 
go odnaleźć w przeciągu lat dwóch po mojej śmierci. 
Gdybyście zaś po tym czasie go nie odkryli, cały le
gat przejść ma na własność szpitala podrzutków. 

- Czy to jest ostateczne pana postanowienie
zapytał Bintrey, po długiem milczeniu, podczas które
go ci trzej ludzie nic śmieli na siebie spojl·zeć. 

Ostateczne. 
- I nie zmienisz pan zdaLia? 
- Nie zmienie. 
- Pozostaje ini więc tylko zredagować testa-

ment, poclług właściwych form - zauważył prawnik 
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I Joey, zadowolony z tega co powiedział. 
parsknął śmiechem. 

- Ale co jest mniej wesołe mój panie-dodał
to to, że odkąd pan Wilding, zarządza tym domem, 
przepadło jego szczęście. Przekonasz eię pll.n o tem. 
Nie llapróżno przepędziłem tu całe moje życie; spo" 
strzeżenia jakie tu czynię. nie mylą mnie nigdy. Willm 
kiedy deszcz ma padać, lub kiedy się ustali pogoda; 
kiedy wiatr powstanie, a kiedy niebo i rzeka się uci
szą. Wiem również, kiedy szczęście się ~mieni. 

- Czy to z tej roślinności na murach, wypro
wadzasz s,,'ój horoskop-pytał Wendal, przysuwając 
światło do masy porostów, przyczepionjch do sklepień 
i mających pozór nieprzyjemny i wstrętny. 

- Tak jest, panie Jerzy-odrzekł Joey, cofają.c 
się o kilka kroków.-JeŻeli pan chcesz pójść za moją. 
radą, nie dotykaj się tych szkaradnych grzybów
ostrzegał energicznie, widząc, że Wendale żelaznym 
prętem usiłował poruszać te osobliwą roślinność. 

- Czy naprawdę-spytał-nie mam tego ruszać? 
I dlaczego? 

- Dlatego, że one powstają % wyziewów wina 
i mogą objaśnić pana, co wchodzi w ciało nieszczę
śliwego chłopca piwnicznego, który tu żyje od lat 
trzydziestu, i że wreszcie obsypałoby pana to brzy
dkie robactwo, jakie się porusza w tej zgniliźnie -
odpowiedział Joey Laddle, stojący zawsze na boku. 
"reszcie-dodał - jest inna jeszcze przyczynu panie 
Jerzy, ol jest jeszcze inna! 

- Jakaż? 
- Gdybym był na miejscu pa~a, nie bawiłbym 

się tym prętem. Dlaczego zaś, pOWIem, skoro ztąlł 
wyjdziemy. Spojrzyj pan tylko na kolor tych poru
etów. 

- Więc (lóż? 
- Wyjdźmy ztą.d, panie Jerzy. 
Przepaść. 7 
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I usunąl się ze swoją św ierą . '\Yendal r uszy t 
za DlIJl. 

litóW ..... 
Kończ Joey-rzekł-kolol' więc tych poro-

• Test kolorem krwi, panie Jerzy. 
To pl'a wda ... cóż więc? 
Więc-mówią· .. 
Kto mówi? 
Alboż ja wiem, kto?- odparł kiper, obmzo

ny tern l1iel'ozsądnem zapytaniem. - Kto?... Mówi~
mówią" to dosyć ... Wszyscy ... Zkąo. ja mogę wieuzić, 
kto. Mówią; przecież pan wie~z ... 

- No tak, .Joey. 
- Otóż mówią, że skoro tylko spadnie grzyb taki 

na człowieka, to może być pewnym, że umrze za
mordowany. 

łVendale zatrzymał się, śmiejąc. Spojrzał na 
Joeya wzruszając ramionami , ale ten miał oczy zwró
cone na świecę. łVtem nagle Joey uczuł się tak sil
nie uderzonym, że aż krzyknął: 

- Co to jest? 
Była to ręka jego towarzysza. Masa porostów 

upadła na piersi "Vendala, który bez myśli odrzucił je 
na Joeya. Cała ta masa upadra na ziemię i rozb.ta 
się w bagno krwi. 

Dwaj ludzie spojr7.eli na siebie przerażeni. Ale 
już dochodzili do schodów piwnicy i ukazało im si ;~ 
światło dzienne. 

łVendal raz jeszcze wzruszył ramiona mi. 
- Co też masz u dyjabla za przesądne przy

widzenia.- zawołał. 
I wesoło wbiegł na schody. 
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PrZl'ustawiłem memu klijentowi, że powinnIsmy się 
wst:-zymać zupełnie od awantu1'lliczych dochl)dzeń; je
żeli nic bgdziemy milczeli, obudzimy dyjabla, pod po
staci'} wszystkich oszUiltóW IV k!-aju. 'l'emz posłuchaj 
mnie panie '\Y cndale . 

Nasz przyjaciel wcale nie myśli wyrzekać się 
majątku, lecz u lVaża go tylko jako depozyt, z któt'cgo 
pragnie ciągnąć korzyści na rzecz prawego uziedzica. 
Co do mnie, nic mogę za takiego uwazać jakiegoś tam 
nieznanego człowieka, który może nie na wet i,;tll ieje. 
.Jeżeli po wielu latach poszuki\vań, zdołamy go odna
.leźć jakimś cudownym sposobem, to bardzo mnie to 
zadziwi. Mniejsza jednak o to. Tak pan Wilding 
jak i ja, zgadzamy si? na jedno-a mianowicie, że nie 
powinniśmy majątku narażać na stratę. 

Ustąpiłem tylko w jednym punkcie życzeniom 
pana '\Vildinga. 00. czaBU uo czasu podamy do dzien
ników roztr(\pnie zreo.agowane ogłoszenie, wzywające 
do naszego kantoru osoby, mogące dać nam pewne 
objaśnienia o adoptowanem dziecku z domu podrzu
tków. 

Przyobiecałem panu Wilding, że czynić to bę
dziemy jak n:l.iregularni~j. Następnie tenże przyrzekt 
mi, że pana tu zastanę, skoro przyjdę i rozkazał, abym 
przyszedt. Lecz uważaj pan, proszę, iż przyszedłem 
nie w celu dania mu jakiejś rady, lecz aby wykonać 
jego rozkazy. 

Mówiąc to, Bintrey, zwracał się zarówno dl) 
Wenuala jan i Wildinga. Zuawało mu się, iż winien 
był pewne wyrótnienie dl:\ swojego klijenta; jakoż 
wyróżniał go, lubo postępowanie jego uważał za śmie·· 
azne i niedol'Zeczne, nic mogąc wierzyć w tuką nie
praktykowaną bezinteresowność. Donki:,zoteryja mło
dego kupca zdawała mu się rzeczą równie komiczną. 
jak wyjątkową; nic mógł się więc powstrzymać, aby, 
hamując się od śmiechu, od czasu do czasu nic rzucić 
011 niego ciekawego spojrzenia. 


	Tydzien1884nr36str1
	Tydzien1884nr36str2
	Tydzien1884nr36str3
	Tydzien1884nr36str4
	Tydzien1884nr36str5
	Tydzien1884nr36str6
	Tydzien1884nr36str7
	Tydzien1884nr36str8

